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P rbnum eraia w yn o si.

kw a rta lr .ie  . . . .  2 kor.

m iesięczn ie  . . . .  70 hal. 

(w raz z p rzesy łką).

]\umer pojedynczy 20 hal.

T y g o d n i k  p o ś w i ę c o n y  s p r a w o m  z i e m i  S a n o c k i e j .
"Wychodzi w każda n ied z ie le  rano.

prenumerat? i ogłoszenia przyjmuje księgarnia i drukarnia Karola pollaRa 
u) 5anoku.

Ceny ogłoszeń
za  w iersz  1 - szpa ltow y  — lub 
jeg o  m iejsce  — drobnym  d ru ­
k iem  (petitem ) 8 h . ;w  ru b ry ce  
„N ad esłan e” 20 h. od w iersza .

R ękopism ów  się n ie  zw raca.

W rocznicę 
Konstytucyi 3. maja.

Za kilka (ln; będziemy obchodzili 104. 
rocznicę t t j  kostyuicyi, w poszanow aniu  
k tó re j  wychowuje się każdy wykształcony 
P o lak  od dzieciństwa, z k tó rą  m a ją  pewne 
pokrew ieństw o praw ie wszystkie s ta ra n ia  
nasze  zdąża jące  do odzyskam a niepodległości 
Ojczyzny, k tó rą  kilka z kolei pokoleń n au ­
czyło się uważać za os ta tn ią  wolę gasnącej 
m atki,  Polski.

Jak o ż  m ia ła  ona  przynieść narodowi 
nieocenione korzyści, bo tw orzy ła  rzą d  sku­
piony w ręk u  króla i ministrów m ianow anych 
przez niego „Aby całość państwa, wolność 
obyw ate lską . po rządek  społeczności w równej 
wadze zostawały, trzy  w ładze rząd N arodu  
polskiego sk ładać  będą t. j. W ładza  P ra ­
wodawcza w Sejmie W ykonawcza w Królu 
i S traży  (M inistrach) —  i Sądownicza w 
ustanow ionych  do tego Ju rysdykcyacb  (S ą ­
d a c h ) ” powiada V. a r tyku ł  konstytucyi. 
Z niosła  ona liberum  veto i k o n fe d e ra c y e ; 
zapob iega ła  porywczości uchwał sejmowych 
us tanaw ia jąc ,  aby „każde prawo ogólne przez 
Izbę P oselską uchw a lone” szło do Izby So- 
natorŚkiej, k tó ra  je  może przyjąć lub w strzy­
m a ć ;  usunę ła  wybieralność królów, ja k  
sądzono, na jprzednie jszą  p er lę  wolności.

Jeże] do tego dodam y sz lachetne u z n a ­
nie dawnych błędów umieszczone na samym 
wstępie, jeżeli  przypomnimy, że przyjęcie i 
ogłoszenie konstytucyi odbyło się bez rozlewu 
krwi,--źe ta  konstytucya, była je d n ą  z n a j ­
lepszych w ówczesnym świecie, to nie dziw, 
że otoczył ją  i szacunek  w E urop ie  i wdzię­
czność do dziś żyją w sercu  każdego p r a ­
wego P o laka  i żyć będą.

A je d n a k  n ie  b rak  w tej konstytucyi 
obok wysoce dodatn ich  s tron  również i s tron  
u jemnych. Są niemi pewna obawa i n ieśm ia­
łość w stanowieniu praw, pew na nie jasność 
w wyrażeniu tego, co prawodawcy chcitli 
powiedzieć do tykając  n iektórych drażliwszych 
kwestyi. Nie m ożna wątpić, że twórcy kon- 
s ty tucj i znali dok ładn ie  te  s trony ujemne, 
że jednak  uczynili to umyślnie, aby łatwiej 
uz.yskać uchw alen ie  tej ustawy, że ową. kon- 
s tytucyę uważali niejako za począ tek  wielu 
reform  politycznych i soc ja lnych , k tóre  
później wprowadzić się d adzą  W tym też 
celu umieścili w ar t .  VI. s łow a: „U znając  
p o trzebę  udoskonalen ia  tej konsty tucyi po 
dośw iadczem u je j  skutków, porę i czas re- 
wizyi i poprawy c.o la t  25. n az n ac za m y ”.

Je d n ą  z najujemniejs/.ych stron konsty ­
tucjo 3. m aja  była t a  okoliczność,- że d la  
chłopów nic prawie m e uczyniła. „Lud r o l ­
niczy, z pod k tórego  rek ,  płynie najobfitsze 
bogactw  krajowych źródło, ktury  najlicznie j­
szą w N arodzie stanowi ludność, a za tem  
najdzielniejszą, k ra ju  siłę.;.; p o d  o p i e k ę  
p r a w a  i r z ą d u  k r a j o w e g o  p r z y j m u ­
j e m y  s tanow iąc :  iż od tąd  jakiebykolw iek 
swobody, nad a n ia  lub umowy dziedzica z 
w łościanami au ten tyczn ie  ułożyli, — b ędą  
takowe stanowiły  wspólny i wzajemny obo ­
wiązek, pod opiekę rząd u  krajowego p o d p a ­
d a ją c y ” —  brzmi ar t .  IV. konsty tucyi.

W ynika z tego, ze twórcy ustawy uznaii 
ch łopa  za najobfitsze ź ród ło  bogactw k r a ­
jowych, za naj liczniejszą jk lasę w kraju ,  bo 
liczącą wówczas przeszło  sześć milionów, a 
je d n ak  zostawili włościuństwo w downem 
wiekowem opuszczemu, w dawnem p o d d a ń ­
stwie, zbliżonein w wielu okolicach do n ie ­
woli, obiecując przy jąć  ch łopa  pod opiekę 
p raw a i rządu  krajowego wówczas dopiero, 
kiedy dziedzic zawrze z nim umowę.

Nie u lega  najmniejszej wątpliwości, że 
sz lachetni twórcy Konstytucyi 3. maja, ja k

V

fS wa dokumenty 
z parafii sanockiej o. ł.

Kapa czerwona morowa, brzegi i szczyt 
Parterowe białe, w kwiat złoty  i inny jedw a­
bny, z galonem  szychowym żółtym , podszyta  
płótnem  pomarańczowym z haftkam i do za­
pinania m osiężnem i.

Kapa zielona morowa jednakowa z ga lo­
nem złotym , naokoło z galonem  i koronką 
szychowym i, podszyta burtą niebieską, z 
haftkam i do zapinania drucianemi zielonem u

Kapa czarna aksam itna, brzegi i szczyt 
lam owy w kwiatki zło te z galonem  szycho­
wym żółty m, podszyta płótnem  granatowem  
z haftkami do zapinania.

Kapa czarna kałam aykowa *) brzegi i 
szczyt atłasow e żółte , z frandzlą jedwabną  
pstrą i paramonem taL m że podszyta płótnem  
kunopnem czaruem, z klauzurkam i do za­
szczepienia m osiężnem i.

Kapa niebieska tercynetowa, w kwiatk 
jedwabne, stara, zła, naokoło oblamowana

*)  K a l  a m  a j  k  a. P o r. L inde  p. t  w (L at. m ed. 
ilam an cu s  Gall. ca lam an ąu e) der C alam am ank, 
la te ry a  w e łn ia n a  K alam ajkow y , z ka lam ajk i 
or. T ea t. 36. 4. P an o w ie  z ra n a  w kalam ajko- 
rycb su jjn iaeh  chodzą.

maroypanową koronką, podszyta płótnem  
spełzłem  różowem  z haftkam i drucianemi 
do zapinania.

(VII. Rozdział). Dalm atyki.
Dalinatyki parterowe*) b iałe jednakowe 

w bukiety złote, galonem  dubeltowym obla­
mowane, podszyte kitajką różową spełzłą, 
carens requisitis**).

Dalm atyk para parterowych czerwonych  
w kwiat złoty, galonem  szychowym  białym  
oblamowane, podszyte płótnem  popielatem  
z manipularzem bez stuły.

Dalmatyk para aksam itnych czarnych  
galonam i szychowym i białym i oblamowanych, 
podszyte p łótnem  niebieskim  bez stuły i 
m anipularza.

Że się per obliyionem  reszta  ornatów  
niedopisało (!), to się tu po dalm atykach  
w p isu je:

Ornatów parterowych pięć różnych z 
kolumnami biełenn z galonami szychowymi 
żółtym ., podszyte płótnem  granatowem, w

Ignacy Potocki,  j a k  K ołłą ta j ,  ja k  M a łac h o ­
wski byli szczerze włościanom życzliwi, jak 
tego dowiedli w swych mowach sejmowych, 
pismach i czynach, ale wiedzieli dobrze, że 
nadan ie  praw  ludowi wiejskiemu, choćby 
tylko w tej mierze, j a k  m ias tom  i m ieszcza­
nom, byłoby ca łą  ustawę od razu  pogrzebało . 
Ogół szlachty zaś, zazdrosny o swe p raw a 
zwierzchnicze, obawiający się z in ire jązem a 
dochodów i u t ra ty  wielu korzyści w raz ie  
naruszen ia  praw pańszczyźnianych r a tu ją c  
Polskę ustaw ą 3-go m aja  myślał j irzecitż  
przedewszystkiem o sobie tylko. P raw da , 
że n iełatwo z n a k ś ć  w liistoryi wypadek, w 
k iórym by je d n a  k lasa  ludności w yrzekła się 
panowania nad d rugą,  jeżeli je j  do tego me 
zm usza ła  konieczność — rzadko  potraf ił  n a ­
wet rzą d  przeprow adzić  ta k ą  jfsprawę, jeże li  
nie m ia ł  wielkiej pod tym względem siły, 
Z doła ło  to  jedynie zrob ić  Zgrom adzenie  N a­
rodowe francuskie w czasie wielkiej rewo- 
lucyi znosząc za jednym zam achem  z chłopa 
i z jego  ziemi wszelką zawisłość od pana. 
U  nas sz lach ta  zdobywszy z początkiem  16 
wieku wszelkie p raw a nad  włościanami, r z ą ­
dzi ła  samowładnie, „a ten  m o n a rc h a ”, ja k  
powiada wielki h istoryk Ks. W. K alin k a  
„z m ałym i wyjątkam i tw ardym  był dla e ld o p a ;  
żyjąc nad s tan  i w p różniactw ie  me miał z 
czego opędzić kosztów7 przem iany w s tosun­
kach  ro lniczych i po trzeby  ta k ich  przem ian  
nie uznaw ał w cale” gnębiąc han iebnie  lud 
wiejski. To też pum ścił  się na  naszej Ojezy 
źnie w straszliwy sposób ten  e g o n m  sz la ­
checki. Ju ż  w połowie 17. wieku za p a n o ­
wania J a n a  K azim ierza w czasie na jazdu  
Szwedów i innych wrogów P olska n iem al 
ro z e b ra n ą  zos ta ła .  Cudowne ocalenie Czę­
stochowy obudziło  naród,  popchnę ło  go do 
obrony 'O jczyzny, a król Jan  Kazimierz wraz 
ze wszystkimi swoimi s tanam i złoży ł  uroczy­
ste  śluby, że po przyw róceniu  pokoju użyje 
wszelkich środków, aby lud kmiehy swojego 
k ró les tw a od uciem iężenia i n iesprawiedli-

*) P a rte ro w y , p a rty ro w y , p d łp a r ta r  i t. p. 
w y razy  u tw o rzo n e  od rzeczow n ika  P a r t  — 
u ~  p łó tn isk o  g rube konopne, p ak łak . (Carn. 
hodnik , p art, p e r t  er c h u s ta  ln ian a . — P or. J. 
K ochanow sk i Ps. 47. J a m  w ich  zly czas w  
p a rc ie  chodził, 1 p o szcząc  P an a  o ich  zd row ie 
prosi!

* *)  i .  j .  bez s tu ły  i m an ipu larza .

jednym kolumna odmienna tejże matei'yi 
fiołkowa, z stułą i m anipularzami.

Ornatów białych tejże materyi dwa ze wszy- 
stkiem i potrzebam i płótnem  takiem że podszyte

Ornatów zielonych adamaszkowych z 
kolumnami zielonem i trzy, jeden z galonem  
żółtym , drugi z galonem  białym , szychowym, 
cum reąusitis.

Ornatów kamkowych niebieskich w kwiatki 
srebrne z kolumnami takiem iż, z galonam i 
szychowym i białym i, podszyte płótnem  grani- 
tuwem  cum reąuisius.

Ornatów adam aszkowych czarnych jed n a­
kowych z paramonami b iałem i półjedwabnem i 
trzy, podszyty p łó tn em p a p u żym , cum reąuisi ós  

(Rozdz. VIII.) Yela, Bursy, Palle.
V ela różnej m ateryi i koloru 24. Burs 

różnej m ateryi i koiora 20, Pall różnej m. i k. 23.
(Rozdz. IX.) Korporaty i puryfikaterze.

Korporatów 7. Puryfikaterzy 21. Pury- 
fikaterzy z korporatów 23.

(Rozdz. X .) i4 lby, Humeraty, Passy.
Alb różnych z koronam i 26. dwie z nich  

rąbkowych, a raczej rękawów nowych potrze­
bują. Alb nowych dwie z koronami szero- 
kiem i, sprawione przez Imci. X . E ękurskiego. 
Ilum eratów  różnego p łótna 13. Passów nicia- 
nych włóczkowych 11, Passów jedwabnych  
zielonych 2.
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wyeh ciężarów oswobodzić. N iestety , —  kiedy 
minęło niebezpieczeństwo, zapom niano również 
i o ślubach  J a n a  K azim ierza. P rzypom niano  
sobie o nich w chwili o s ta tecznego  u p ad k u  
Ojczyzny, chciano k o n s ty tu c ją  3. m aja  n a ­
p raw ić  wiekowe złe —  ale n i e S i t y  było to 
już  i zapóźno i liapróźno. A szkoda wielka, 
bo te  tw arde  d łon ie  wieśumcze, k tó re  n ie­
gdyś będąc  wolne pod G runw aldem  i Tan- 
nenbergiom  dopomogły do zgniecenia potęgi 
krzyżackiej,  d o p o m a g a ły b y  niezawodnie do 
w yrzucenia  wrogów z gran ic  Ojczyzny.

Mimojfetego wszystkiego o tacza K onsty ­
t u c j ę 1: Trzeciego Maja czcią każdy prawy 
Polak, j a k  zaznaczyliśmy na samym wstępie, 
wspomina o ii lej z wdzięcznością. o nią 
dow iodła  Polska rozstro jona wiekową a n a r ­
chią, że j e s t  zdolna do poprawy, że um ia łaby  
rządzić  sobą i s iebusbrouić.  W spomnieliśmy 
równieżą że ca łe  pokolenia na,uczyły się 
widzieć w K o n s ty tu c j i  niejako os ta tn ią  wolę 
gasnącej Ojczyzny, k tó rą  wypełnić należy. 
Czy j e d n a k ' j ą  wypełniliśm y? Czy j ą  wypeł­
n iła  ta  sz lack ta f  któ 'ra: od 16. wieku po­
cząwszy by ła  właściwie narodćm  polskim i 
rządz iła  samowładnie. N ie! Choć has łem  
k o n s ty tu c j i  3. m a ja  było dążenie do p rze ­
budowy Rzeczypospolitej od fundamentów' — 
ona za jm ow ała  tak ie  stanowisko, że twórcy 
ustawy nie śmieli nie więaej dać  chłopu, ja k  
p rzyobiecać mu przyjęcie pod opiekę praw a 
i rząd u  krajbwego. Ogółu tej sz lachty me 
pćtoiągnął bynajmniej p rzykład  k ilkunas tu  
bogatszych dziedziców, którzy swe p raw a 
nad  włościanami dobrowolnie ścieśnili N w ła-  
szćżenie włościan, nadan ie  im praw  p rze ­
prowadziły  dopiero  obce rządy.

Ni*e od rzeczy też będzie w 104. rocznicę 
wiekopomnej k o n s ty tu c j i  3. m aja  zapy tać  tę  
sam ą szlachtę*: gzy n. p. w|. Galicyi,  w k tórej 
rządzi n iepodzielnie od la t  blisko 40, p r a ­
cuje w myśl tej kousty tueyi i p o p rze d za ją ­
cego j ą  sejmu cz terole tn iego nad  ro zszerze­
niem oświaty i uświadomienia ludu t i k .  by 
z tym lu d e m  m ożna podjąć  odbudow anie  
Ojczyzny! Czy m ając  w swem ręk u  Sajm i 
Rady  powiatowe z rob iła  tyle'! -ile m ożna było; 
i powinno S ię  zrobić dla ekonomicznego 
rozwoju i dobroby tu  ludu!

W prawdzie ideał dzisiejszej naszej Ojczy­
zny — to Poloka, w której wszyscy być powinni 
obywatelami jednakow o miłującymi j ą , j e d n a ­
kowo poczuwającym i się do obowiązku i do 
ofiar d la  niój. Mimo tego godzi się p rzy ­
pom nieć szlachcie, by zapy ta ła  siebie w 
skupi ii.iu d ucha  w 104. rocznicę ustawy 3. 
maja, czy ogóTje j pozbył się dawnego ego­
izmu stanowego, k tóry ta k  dzielnie przyczynił 
się do upadku  naszej Ojczyzny.

Dar narodowy 3-go maja.
O działalności,  po trzebach  wielkich i 

zas ługach  na  polu oświaty T o w a r z y s t w a  
s z k o ł y  l u d o w e j  me potrzebujem y się roz­
pisywać szeroko, bo każdy m usiai o nich 
słyszeć. Ale może nie każdem u w i ,dumo, 
że już  od kilku la t  walczy to Towarzystw o 
z ciągłym deficytem. Bez ogródek powie­
dzieć możemy, że w inno tem u  społeczeństwo, 
k tó re  min o usilnych nawoływań prasy  i Kół 
miejscowych z zadziwiającym spokojem patrzy  
na wzrasta jący z każdym rokiem  niedolipr 
Towarzystwa. U  Czechów wszelki n iedobór 
Macierzy szkolnej pokrywa jednodniow y d a r  
społeczeństwa, zbierany co roku  w dzień św. 
W acława. Ale d a r  ten przynosi Macierzy 
czeskiej p rzeszło  pól miliona koron.

Nifedobór naszego Tow arzystwa wynosi 
zaledwie k ilkadzies ią t  tysięcy koron, czyż 
go me zdołamy darem  narodowym w dniu 
3-go niftja złożem; m pokryć ?! Jes teśm y 
biedniejszym społeczeństwem, ftiz Czesi, ale 
nia jesteśmy jes" 1 ’ nim, abyśmy się
im t i ki  w y d a t e k f j ń l o l p o t r a f i l i .  P am ię­
ta jm y jed .- .! :  o Om , Or.etshiich sk ła ­
d a ją  się ■ ■ d a r  r,ie ty” urzędnicy  i to
takffiw; n jeneya i k to było
przu., u i,.,.-! do tegi. ale i w ła­
ściciele ioskc w i więksi i r  lis j-u; i prze- 
dewszystkiem i chłopi i r?.-eu ieśluicy, f a b ry ­
kanci i robotnicy  f .b ryęz in .  I w tym właśnie 
leży ta jem nica ,  ,że ten  d a r  n a r o d o w y  
przynosi w Czechach tak ie  ooważne sumy

Llźmyż więćStego roku  i między lud i 
między robotników i nie zrażajm y się tein, 
że tu  i ówdzie spotka nas sż-orstka odpraw a 
nawet, bo chociażby tu  i Ówdzie nam  od ­
mówiono, to przecież zjbkam y tyle p rzy n a j­
mniej.  iż przyzwyczaimy te  sfery także  do 
tegft," że i od nieb ma prawo społeczeństwo 
polskie dom agać się datków  na celeSpubli- 
cznfyjń zwłaszcza nu „ s z k o ł ę ;  l u d o \ v ą u. 
Nie żądajm y je d n a k  nigdy więcej, niż nam 
dać ktoś może i chcgH "Nawet centa, nawet 
ha le rza  przyjmijmy z wdzięcznością, bo 
ha lerz  c h ło p i  l robo tn ika  przynieś.e  w przy­
szłości więcej, niż gulden górnych tysięcy.

Niechaj z «łrwgiej s trony n ikt się nie 
gniewa, gdy kras przyjdzie do mego z lis tą 
sk ładkow ą, bo D a r  n a r o d o w y  3. m a j a  
j e s t  najp iękniejszą ofiarą, .jatką każdy Tolak 
sk ła d a  na rzecz o ś wr i a t y  l u d u  p o l s k i e -  
g o. na rzecz o b r  o n y n a r  o d o w e j n a 
k r e s a c  h.

D a .  a r o d o w y  3 go m a j a  je s t  g łó ­
wnym zasiłkiem ze s trony Społeczeństwa 
polskiego, ja k ie  otrzymuje T o w a r z y s t w o  
s z k o ł y  l u d o w e j ,  k tóre  w działa lności 
swej op iera  się na 180 K ołach  miejscowych, 
w których  p racu je  dziś blisko 22.000 członków.

T o w a r  z. s z k o ł y  l u d  O w e j  rozc iąga 
swą dz ia ła lność  na  26 szkół ludowych polskich, 
50 szkółek  początkowych. ?>2 kursy  d la do ­
rosłych  analfabetów, - 950 czytelń i wypoży­
czalń wiejskich i -miejskich, w których wy­
głoszono w roku  ubiegłym około 3000 odczy­
tów i pogadanek . X o 1 a m i e j  a c o w e T. S. L. 
założyły w roku 1904. tyle czytelń, że 
przecię tn ie  w ypada po 1. azytelm dziennie.

R o d a c y !  Lepiej uczcić nie możecie 
drogiego i świętego dnia naszego na jnam ię­
tniejszego, j a k  d r o b n ą  choćby sk ła d k ą  na 
D a r  N a r o d o w y  3-go m a j a !

Żądajcie  więcHukl Zarządów Kół miei- 
scffwych, od Z a rzą d u  głównego, od po je ­
dynczych członków T. S. L. l i s t  s k ł a d k o -  
w y c h !

Zbierajcie  wszyscy i wszędzie s k ł a d k i  
j) u s z k o w e !

Nieście do p i s m  p o l s k i c h  ofiary 
dobrowolne.

Bo obowiązkiem je s t  każdego P o loka  
przyjąć czynny u d z ia ł  w przysporzeniu  s k ła ­
dek na D a r  N a r o d ó ’-jvy 3 go m a j a  oraz 
wpisać się na listę członków T o w a r z y s t w a  
s z k o ł y  l u d o w e j .

Z a r z ą d  g ł ó w n y  T. S. I..
(Kraków, S zczepańska 7. II. p iętro).

flijpowisdź na „odpowiedź1'
B ardzo  wdzięczni je s te śm y  p. M. K o­

niecznemu za „odpow iedź-1 w 69. n rze  „ G a ­
zety S a n o c k ie j1.

S praw a te ra z  wyjaśnia sie ca łkowicie; 
te ra z  zaczynam y dobrze rozumieć, co to  za 
„fbnatyzowatiie idei'4.

Po pierwszej no ta tce  po o d b y c ie  p. L. 
w „Z iiR zu11 mieliśmy przekonanie ,’ że g łosze­
nie abs tynencja  — zupełne j wstrzemięźliwości 
od wszecli napojów wyskokowych — je s t  fa ­
li, .ty zmem i to spowodowało nćtsż, j!ik się p. 
Konieczny w yraża „sążni-, ty “ ar tyku ł .  Dziś 
widzimy z „odpowiedzi-*; że abs ty n en c j i  
(dzięki B ogu!)  m k i  nam za. złe nłe! bierze. 
Ależ my tylko tego chcem y!!

W łaściwie więc woj,te toczymy o nic, 
bo , ,B leu te rya“ ja k o  "Towarzystwo nie może 
prsĄteież pdpowiadaćą.zii to, że je d e n  lub 
drugi je j  Członek, i lioćby na wyższej g o d n o ­
ści osadzony, wyrazi się n. p. ta k :  każdy
dobry P olak  powinien należeć do" „ E leu te ry E  
-— a  s łuchający  wyciąga z tego wniosek, że 
złym je s t  Polakiem, kto do „E leu te ry i“ nie 
należy.

W Czechach za hańbę  wprost uważają, 
jeżeli k toś  me należy do , ,S oko la“, je d n a k

(Rodz. XI.) Obrusy, komże.
Obrusów lnianych z korońani' szerokie- 

mi 3. Obrusów konopnych z pomniej^zemi 
koronami 16. Komża kapłańska z koronami 1. 
K om eszek chłopięcych 4.

(Rozdz. XII.) Tuwalnia*), R ęczn fS .
Tuwaluiii sztuczkowa jedwabiem  i srebrem  

wyszywana. Ręczników tak do Lawaterzów  
iako i do ołtarzy 12.

(Rodz. XIII.) Antepedia.
Antepedium  atłasow e ż Iłte z frendzlą  

jedw-abną pstrą podszyte płótnem  konopnem.
Antepedia dwa kamkowe włosowe w 

kwiat różny złoty  z brytami atłasowym i, 
karmazynowym i, podszyte p łótnem  konopnem  
—  wytarte.

Antepedya trzy stare m ateryalne w paski 
różne, jedno z koronką szychową białą, pod­
szyte płótnem  konopnem.

Antepedium  sukienne karmazynowe, u 
dołu  powyszarpywane, podszyte p łótnem  ko­
nopnem.

Sztuka arasowa zielona jedna.
Antepedium  kamkowe zielone w kwiaty 

z ło te , z koronką szychową żółtą, podszyte

* ) T u w a l n i a ,  tu w alia , to w a lia z :  rę czn ik i szo; 
rok ie , iż do n a s  p rzy sz ły  ze W łoch , za raz  też  i 
p rzezw isk o  ieli z n iem i p rzyszło , bo je  tow a- 
jsFami zow iom y. (L inde).

płótnem  konopnem. Sztuk alteinhasowych  
karmazynowych trzy.

(Rozdz. XIV.) Firanki i zasłonki
Firanek kitajkowych różowych spełzłycli, 

starych podartych par 3. Firanka kitąikowa  
zielona 1 itd. Razem 5 par firanek —  za­
słonek 6. Sukienka parterowa na puszkę 1.

Baldachim  morowy biały z frandzlą j e ­
dwabną pstrą o lasce jednej z pokrowcem  
burkatelowym.

(Rozdz. XV.) Chorągwie.
Chorągiew n iebieska z obrazem  Najśw. 

Panny W niebowzięcia. Chorągiewek zielonych  
para z obrazami ś. F ilipa i ś. Szym ona. —  
Chorągiewek spółsukienkowych niebieskich  
para z obrazami ś. M ateusza i ś. Pawła. 
Chorągiew czarna półsukienkowa z obrazem  
Crucifisi Domrni.

(Rozdz. XVI.) K sięg1 kościelne.
M szałów trzy in folio w oprawie sk ó ­

rzanej szarej, m iejscam i w yzłacane z klau- 
zurkami m osiężnem i dwiema, w kartach  
dobrych.

M szał w czarnej skórzanej oprawie nowej, 
miejscem wyzłacanej z klauzurkam i m osię­
żnemi w kartach naklpany.

Agendy in 4° dwie w oprawie skórzanej, 
jedna szarej, druga czarnej, nowe z k lau­
zurkami m osiężnem i, m iejscami naknjane.

Teczek relikwialnych iv oprawie skórza- 
ńej szarej w kartach zbrukane dwie.

Ewangelijki in 12° w oprawie skórzanej 
czarnej z klauzurkami, w kartach dobre, 
dwiem a Agenda in 8° w oprawie papierowej 
szarej w kartach dobra. Psałterz w oprawie 
skórzanej szarej, w kartach niecały, zbrukany 
i nadkljjany.

Antyfonarz w oprawie skórz. czarnej z 
klauz. m osiężnem i dwoma w kartach zbrukany, 
nadklijany.

(Rozdz X V II.) R eliąua suppellex.
Passy p’-1 cfassioualnych drewmanych  

d w ie: Passyi na o łtarze siedm. Resurrekcya  
snecei-skiej roboty. Canonów M issae cum 
attinentiis pięć. Portatili całych dobrych pięć. 
Zasłon wielkopostnych farbowanych czarno 3. 
Kap postnych bez dyscyplin 15. Poduszek  
włóczkowej roboty trzy. Kobierzec stary tu­
recki jeden. Sukieu na gradusy n iebieskich  
pakłakowych dwoje Sukiennych Giermakow  
pakłakowych czarnych cztery n iezłe. B iret 
sukienny czarny jeden . Fiuetowycb czarnych  
dwa. Lichtarzy drewnianych roboty tokar­
skiej różnie m alowanych 20. S zczepce żelazne  
jedne. W oreczek pro E leem osyna z dzw one­
czkiem  ręcznym , itp. itp.

{€. d. ,n.)
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nie ulega wątpliwości, że poza „S o k o łem “ 
czeskim istnieje jeszcze bardzo  wiele dobrych 
i  prawdziwych Czechów. To samo i z „Soko­
łem " naszym. W szak  wszyscy s tars i pam ię­
ta ją ,  ja k  i u nas powszechnie swego czasu 
uważano, że każdy dobry Polak powinien 
należeć do „S o k o la11 —  szczególnie mówili 
t a k  ci wszyscy! k tórzy  dobrze widzieli naszą  
zniewieścialość i zwątloniCTustrojów i po jm o­
wali znaczenie tak iego  s tanu dla siły ducha, 
charak te ru .

Jakżeż  więc dziwić się dzisiaj — choćby 
samym założycielom „Eleuteryi , —  że_-_,pra­
gną ca la  duszą,, aby każdy „dobry" Polak 
był abstynentem , j-esli widzą, ja k ie  podkopa­
nie sił fizycznych i duchowych, jak ie  og łu ­
pienie w narodzie wiedzie za sobą alkohol,
— jeśli  ab s ty n en c je  uważać muszę ja k o  
j e d e n  z e  ś r o d k ó w  do wzniesienia narodu 
na  te k ą  wyżynę, na jak ie j  s tać  uin należy?...

N ikomu je d n a k  z nas nie przyjdzie n a ­
wet na myśl uważać kogoś za „z łego11- P olaka 
d la tego, że nie należy du* „Sokola" lub do 
„E leu tery i" ,  bo takim  chyba w n a s z y c h  

s f ł z a s a o h  z pośrod uświadomionych je s t  ten, 
k to  me wierzy w odzyskanie naszej n ieza­
wisłości politycznej w przyszłości — i kto 
w tej myśli nie p racu je  nad  sobą, dla siebie 
i d rug ich  i t. d....

„Eleutery-a." p ragn ie  przez ab s ty n en c ję  
podnieść fizyczną i duchową silę roboczą 
naszego, społeczeństwa, zdolność roboczą*) 
„dobrego" Polaka ,  więc wolno ji-j było, gdy 
j ą  zmuszono, powiedzieć, że d la  dobra  Oj­
czyzny p racu je .  S po tka ła  „E leu te ryę"  na,szą 
za to  nagaii« ze strony p. Koniecznego, ż-e 
„s tro i się w togę patryotyziuu"**). I zu p e ł­
nie shmznie, bo wobec tego, że dotychczas 
ta k  m ało  stosunkowo zdołaliśmy pozyskać 
ludzi d la  abs tynenc ji ,  nie niainy się istotnie 
ezem chwalić, żeśmy coś dl.i Ojczyzny zdz ia­
łali. J e s t  je d n ak  nadzie ją  na  przyszłość. P>o 
jakkolwiek p. K. twierdzi, ż.e szkodliwość 
a lkoholizm u je s t  powszechnie znaną, to po­
zwalamy sobie zauważ.yć, że i s t o t a  alko- 
koPzm u w świetle nowoczesnej wiedzy p rzy­
rodniczej nie jest, je szcze  tak  dobrze znaną 
ogólnie, że więc pole do pracy przed  nami 
bardzo  obszerne.

N a inne szczegóły „odpowiedzi" wobec 
tego,,-'cośmy w poprzednim  any  Ł ul© i dzisiaj 
powiedzieli, odpowiadać uważamy za zbytecz­
ne. zaznaczając  je szcze  raz z naciskiem, że 

. „Eh  u te rya"  isto tn ie tylko wprowadzenie? 
a b s ty n en c j i  w- społeczeństwie polskiem wzięła 

'solne za zadanie, a n i c  i n n e g o ,  że więc 
od „Elenci r v i“ ja k o  od Towarzystwa niczego 
lnn.egfi ani się sjiodziewać, ani żądać  me 
można —  1 dodać jeszcze musimy, że dó 
używ ania  alkoholu choćby naj tim iaikowaniej
— ..n a p a r s tk a m i“ nawet — nikt i nic nas 
nak łonić  nie zdoła.

Prof. Dybowski zaś może sam za siebie 
odpowie, jeśli jeszezctiiie wyjoflhał ze Lwowa, 
bo a r ty k u ł  p. Koniecznego będzie mu p rze ­
słany.
Z  Z a rzą d u  sanockiego O ddzia łu  „E le u te ry iu

*) Niemieckie społeczeństwo chlubiło  
się zawsżfe, że Tow. ich g im nastyczne podno­
szą  zdolność roboczą (Leistungsfabigkeit)  w 
narodzie ,  że więc pośrednio  na  polu ekono- 
micznem p racu ją .  Tego m niem ania o sobie 
j e s t  „E leu te rya" .

**) Radzimy szczerze, aby żadne z To­
warzystw polskich nie b ra ło  d la  siebie wy­
łączn ie  „p a te n tu  na pa tryo tyzm " ,  ale w c i­
chości p racow ało  wytrwale nad  wykonamein 
zakreślonego  .sobie zadania .  Ziarnko do 
z ia rnka  — a będzie m iarka.

(Przyj). R ed .)

I T I, PHCZEUSZMfMIZEM w S i l i

W niedzielę p rzesz łą  16. k w i e t r a  po 
po łudniu ,  odbyło się w sali radne j  miejskiej 
W alne zgromadzenie, cz łonków Towarzystwa 
pszczelniczo-ogrodniczego przy w spółudziale 
40 członków.

Po otw arc iu  zgrom adzen ia  wygłosił p rz e ­
wodniczący p. Henryk H elleb rand  wykład 
o sadzeniu  u nas drzewek owocowych, z po ­
uczeniem, ja k  tę  czynność wykonywać należy, 
a  ob jaśn ia ł  w ykład dem onstracyam i na 
d rzew kach  do ro-iosowania  między członków 
przeznaczonych. W  daKzym ciągu  pouczał  
ta k że  o sposobie obchodzenia  się z pszczo­

łami, aby nie kąsa ły  gdy .się ich rojiotę 
kontroluje , o wydobywaniu miodu bez p su ­
cia roboty pszczelnej w ram kach ,  w jak i  
sposób dos ta rczać  pinom zdrowych i płodnych 
m atek ,  a w końcu o robieniu  sztucznych 
rojów. W ykładu  wysłuchali obecni z zajęciem, 
poczem odczytano p ro tokó ł. / ,  poprzedniego 
W alimgo zgromadzeniu, który bez zmian 
został przyjęty..?.

Ś u ^ a s tę p n ie  odczytano spraw ozdanie  z 
czynności W ydziału za rok 1904. Wydział 
odbył w rym roku 7 posiedzeń —  i p row a­
dził dwie szkółki d rzew ; jedną  w pułicznym 
ogi odzie na odstąpionym bezp ła tn ie  na ten 
cel przez gmi(i$8 m iasta  S anoka kaw ałku  
gruntu ,  a d ru g ą  w n iję ty .  ogrodzie. W 
szkółkach  tych hoduje się oiioło 3 tysiące 
drzewek już  uszlachetnionych, k tó re  w roku 
przyszłym już będzie m ożna sprzedaw ać  i 
około„8000 dziicaek do usz lachetn ien iu  p rzy­
sposobionych. Przy tym punkcie sp raw ozda­
nia w yraża  W ydział jiodz". kow anie pp. I)r. 
Zaleskiemu i Czarnowskiemu, a raczej dz ie­
ciom tych panów, k tó ie  znaczną ilość ziarn 
i pestek owocowych nazbierały' na ech; T o­
warzystwa, również wszystkim dobrodziejom 
jego, a w szczególności tu tejszej Radzie 
powiatowej za w ydatną  subw encję ,  która 
umożliwiła Towarzystwu wynająć ogro 1 i 
obfitszą w owoce p ra ć ą  w ykazn iSbę  prz< d 
członkami. Wreszcie oznajrma przewodrnczą- 
cy, że jeżeliby, k tó r y  z członków życzył 
sobie, to Towarzystwo chętnie własnym 
kosztem założy mu ogród owocowy, pod 
w arunkiem  jednak , że zobowiąże się p ie lę­
gnować.'go troskliwie.

Spraw ozdanie  przyję to  do wiadomości, 
a w dyskus j i  nad niom, a. szczególniej nad 
propozycyą Wydziału co do bezpła tnego  zą-” 
k ła d a n ia  sadów zab ra ł  głos p. Gerurdis i 
był przeciwny temu, aby zak ładać  własnym 
k&sztem sady nawet, iz łonkmi), wychodź,je z 
tego zapatryw ania ,  iż właściciel takiego d a ­
rowanego stidu pewnie;,'Ego, zaniedba, jeżeli 
zaś zań zapłaci to będzie go z pewnością 
troskliwie dog lądał  Tego sa u e g o  zdania  był 
również Dr. Zaleski i radz ił  Wydziałowa z a ­
stanowić się nad tem, ja k  to urządzić n a j ­
praktyczniej.

Ze spraw ozdan ia  kasowego podnosimy 
n ihktóre cyfry: W kładki członków wynosiły 
88 I i . 3 h a 1. S u bw enc ja  Rady powiatowej 
300 kor. Na zakupuj} własnego ogrodu  zło­
żone na książeczce Tow. Zal. 222 kor. — 
Rozchody wynosiłyK pia K. 93 bal. Na wnio­
sek D ra Zaleskiego uczyniony imieniem 
komisy i szkontrująe.oj udzieliło zgrom adzenie 
jednog łośn ie  Wydziałowi ab.sółutorynm z 
przed łożonych  rachunków.

W śród  dyskusyi nad sprawozdaniem 
wyłoniły się nas tępnie różne v nioski dążące 
do podniesienia Sadownictwa.

P. Grzegorz Milan zachęcając,-obecnych 
włościan i członków do zak ładan ia  sadów 
żąda, aby członkowie Wydziału urządzający  
misye i wycieczki po okolicznych wsiach, 
wybierali m iejsca "jprzydatne na ogrody, a w 
pierwszym rzędzie w gminie Klimkówce, 
gdzie j e s t  bardzo  chętny nauczyciel i lud. 
A szkoda zaniedbać ta k ą  gminę, k tó ra  ma 
tradycy juą  już  sławę z gruszek klimkówkami 
zwanych, k tórych  dawniej kilkanaście wago­
nów za g ran icę  wysyłano.

P an  Ja ro sz  zwraca uwagę, że przy 
każdej szkole, ak tem  fundacy jnym  je s t  objęty  
ogród, p rze to  bardzo  ła two mogłoby Tow. 
tu  dużo dobrego zrobić, gdyby ta k ie  ogrody 
za k łada ło  przy  szkołach wraz z nauczycie­
lami, bo przy takiej sposobności i dzieci 
szkolno dużoby korzysta ły , a i R ada szkolna 
krajow a dawno takie rozporządzen ie  wydała.

P. Tarnawieeka z Bykowiec popierą, 
myśl zakładania sadów wzorowyin choć jio 
jednem u w każdej gminie, aby mspodarze 
m ogli wzorować się na tem, a co ich zachęci 
również do zakladanri takich ogrodów.

P. Dr, Obfidowicz przedstawia , że z 
m łodzieńczych la t  pam ięta ,  ’ż na  Ś ląsku w 
okolicy B iercom a ‘je s t  zwyczaj, że gm ina i 
„ L a n d ra th "  dają  d rzew ka po bardzo  taniej 
cenie do sadzenia  każdem u gospodarzowi, 
a  jeżeli przez tegoż n iedba.  ;śc drzewko 
zgiuie, to płaci on karę.

Jó z e f  Szafran  z Bzianki wnosi Rezolu­
c ję .  aby Wydział, jeże li  będ ue chc ia ł za­
k ła d ać  bezpła tn ie  sady, ogłosił to  człoukom, 
a  chcący korzystać  aby już  w jesieni się 
zgłaszali ,  aby można było przygotować zie­
mię do tego, bo on sam i nie m ając  w tem 
prak tyk i sprowadził  d rzewka i za  gęsto je

posadził ,  a  przy pow tórnem  p rzesadzan iu  
drzewek dużo uschło. W niosek ten  przejęto .

P. K ra jezyk  radzi,  aby W ydzia ł o p ra c o ­
wał in s t ru k c ję ,  ja k  przy  tak iem  zak ła d an iu  
ogrodów postępow ać należy, i ile możności 
młodzież do tego jńichęcal.

N astęjm ie przystąpiono do wyboru W y­
działu .

W y b ra n o :  pp. I łeu ryka  H<dlebrnmbt prze- 
wodniezącyin; M ichała Dutkiewicza Zastępcą 
przewodniczącego, St. Niedzielskiego se k re ­
ta rz e m ;  prócz tego weszli do Wydziętiu: 
jip. G rzegorz Milan, Antoni Poliwka, Dr. 
Obfidowicz. Teofil B ia ły ;  zastępcam i wydzia­
łowych w ybrano: jip. W. Sygnarskiego i K. 
G erardisa .

K o m is ję  rewizyjną sk ła d a ją :  pp. Dr.
Wojciech S ląezka i Dr. K arol Zaleski.

Po odbytych wyborach za b ra ł  głos p rze ­
wodniczący w sprawie wystaw, jirzeg lądouej,  
którajpsię m ia ła j  odbyć przeszłego roku. ale 
z powodu [miiującej posuchy się me odbyła, 
oświadczając, że W yd/dał chciałby tego roku 
rzecz tę  do A u t k u  doprowadzić- Nakonióć 
rozloikowir' thjf  członków 50 szczepów
owocowych.

K iRES 'DENCYE.
Z a i j j r z .  0  ai nm wy ry do Rady gm in­

nej z lipea z. r  zostały ju 'e z  c. k. N am ie­
stnictwo wskutek wniesionego rek u rsu  un ie ­
ważnione. n iestety  z za trzym aniem  » * * -  -śi;i 
poprzedniej Tc j v._ . zej, k tór..  wedle
dziwnego rachunku, d .j w jiierwszem Kole 
bezwzględną, a w d ług iem  względną prze- 
i agę głosów ludnflsci najimnej licznej t. j, 
żydowskiej.  Dla lepszej i lu s t ra c j i  tego s to ­
sunku, a wogóle dla charak te ry s tyk '  o idy-  
nacyi wyborczej gminnej w arto przypomntjć, 
że Zagórz ma około 2 0 0 0  l u d n o ś c i  
c li r  z e ś c i a iiufk i e j  (z tego polskiej około 
lJSłO, z ais ruskiej około:. £00) —  a  ż y d o ­
w s k i e ;  l e d w o  o k o ł o  4 0 0 !  Nowe wybory 
są rozpisane na  4. m aja  br. D o tąd  nie wi­
dać  żadnegft za in te resow ania  się t ą  ta k  
ważną sprawą dla przyszłości Zagórza, żadnej 
akcyi d la  p rzeprow adzenia  wyborów p o m y ś l i  
jak iegoś  p rogram u, do wyszukan.a i w ybra­
nia ludzi nadająteych się przez swą u c z c i -  
w o ś ć a i  znajomość spraw gminy do te j oby­
watelskiej godności. Zachodzi więc obawa, 
żo wyjdzie znowu R a d a  z p rzypadku  lub z 
„m achersk ich"  porozum ień  się — a więc 
Radu, bądź niedołężna, bądź jeszcze gorzej, 
bo własne, me gminy in te resy  i dobro  m a ­
ją c a  na  oku! Poki je szcze czas powinni się 
z l icz y ć  wszyscy obywatele wyborcy —  bez 
wzlędu n a  wyznanie i s tany  — aby tem u 
zapoluedz, —  bo na nic żal zda się, kiedy 
po niewczasie. A ‘do tychczasowa gospoda rka  
poY.iuna wszystkim uczciwym m ieszkańcom  
oczy otworzyć, jak ie  szkody gminie w yrządza 
zła R a d a  g m in n a !

S ław na — kradzież  kasy gminnej, do tąd  
pozosta je  zagadką , o spraw cach  ani poszlaku 
nie ma. Świadczy to  dobrze  i o z d o l n o ś c i  
owych panów złodziei,  i o n iedołęstwie o rg a ­
nów policyjnych. Tu sobie ludz iska  po cichu 
gadają ,  że się to przecie  kiedyś wyda.

Z inieyatywy „Soko ła"  zaw iązał się 
obszerniejszy K om ite t do zb ieran ia  sk ładek  
d la  Rodaków w Królestw ie i młodzieży' ze 
szkół wydalonej.  —  Ju ż  te ra z  cnoć akcya 
dopiero  w zaczą tku  widać i u nas  ogólną i 
chę tną  ofiarnaść;— ja k ą  rzadko  kiedy indziej, 
spo tykać się daje, s tw ierdza to  ku pociesze 
serc  polskich że czujemy się przez kordony 
i słujiy g ran iczne jednymi braćmi.

W  sobotę 29. bm. odbędzie się W alne  
zg rom adzenie  pols. Tow. girun. „Sokół" .

K R O N I K A .
W spierajm y Tow. szk o ły  ludow ej!

Popierajm y przem ysł kraj.! K upujm y  
w yroby krajowe!

Program  u ro czy sto ści sanockich ku
uczczeniu  rocznicy wiekopomnej k o n s ty tu c j i  
w dm u  3. m aja  1791 r. jest,  j a k  się dowia­
dujemy, n a s tę p u ją c y : W e wtorek dni.t 2. 
m aja  wieczorem m ają  robotnicy fabryczni 
u rządz ić  pochód z m uzyką i pochodniami. 
W e środę dn ia  3. m aja  wczesnym rankiem  
ta  sam a m uzyka m a  urządzić  p o b u d k ę ;  o
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godz. 9. (czas miejski) odbędzie się u roczy­
ste  nabożeństw o dziękczynne w kościele p a ­
rafialnym  w Sanoku. W ieczorem  tego sam ego 
d n ia  odbędzie się o godz. 8 w sah  „Sokoła* 
w ieczorek uroczysty w p rog ram  którego  
wchodzi przemowa, dek lam acya  i u tw ór d ra  
matyczny J. MaskotFa p. t  C ar  jedzie . W stęp  
od osoby 1 K.

S ta ran iem  K ó łk a  fabrycznego  odbędzie 
się odczyt „O Konstytucyi 3. m a ja “.

W  najbliższy u iedzielę t. j. dn ia  7. 
m aja ,  m a ją  być wygłoszone nas tępu jące  
odczyty „O Konstytucyi 3 m aja* z inicya- 
tywy Tow arzystwa „Znicz*:

W  sali gminnej P osady  sanockiej przez 
p. M. Cz., w szkole ludowej Posady olch. 
przez  p. Mozołowską, w Nowosielcach przez 
p. W. Żarskiego, w ś trac h o c in ie  przez  p. 
B. Lewickiego, w Pakoszówce przez p. Z. 
Tomaszewskiego, w Z ałużu  przez p. M. K o ­
niecznego.

W  raz ie  gdyby który  z tych odczytów 
nie mógł odbyć się 7. maja, zostanie od ło ­
żony na  n as tęp n ą  niedzielę. — W stęp  na  o d ­
czyty bezpłatny.

W szkółce początkowej w  Duszatynie,
za łożonej przez Koło sanockie T S. L. o d ­
było  się we wtorek dnia 18. kwietn ia  b. r. 
zam knięcie tegorocznego ku rsu  po łączone  z 
publicznym  popisem dziatwy. Bawiący wów­
czas w D usza tynie  p. inżynier  W ładysław  
O strow ski obecny był na  tym popisie i z a ­
chwycony był odpowiedziami i postępam i 
dziatwy z owej szkółki. Po popisie rozdano  
nagrody  w formie książeczek. N a  II.  s topniu 
nauki było dzieci 13 a na  I. 11. Z tych 
os ta tn ich  tylko jed n o  z powodu choroby nie 
nauczyło  się pisać. S zkółka zatem  nauczy ła  
w tym roku  czytać 10 dzieci, a  p rzysposo­
b i ła  już  do 3 klasy pospolitej 13.

W szkółce w Komańoz.y t rw a  jeszcze 
k u rs  tegoroczny, gdyż za prośbę rodziców i 
K om ite tu  miejscowego został p rzed łużony  do 
kom a czerw ca b. r. O zamknięciu  i wyniku 
nauk i w t°j szkółce nie omieszkamy także  
zawiadom ić naszych czytelników.

Z Tow . Młodz. Puls. ,,Zpicz“ . N adzw y­
czajne W alne  Z grom adzenie  „Z n icza” o d b ę ­
dzie się w niedzielę dnia 30. b m. o godz i­
nie 4. pop. (czas m iejski)-w  lokalu własnym 
z uas t.  porządk iem  dziennym : 1. S praw a
wniosków „Ogniwa* (poddanych  Tow arzy­
stwom związkowym pod głosowanie). 2. W y­
b ór  p rezesa  w miejsce ustępu jącego . 3. Wnio 
ski i in te rpelaeye .  W' raz ie  b rak u  kom ple tu  
odbędz ie  się Wal. Z grom adzenie  o godz. 5. 
pop. z tym samym po rządk iem  dziennym 
hez względu na komplet.

W niedzielę p rzed  świętami ukończyła 
pna  M. Cz. cykl swycli odczytów „Dzieje 
Dolski” w sali gminnej P osady  sanoe. 
W  ,.Zniczu* zaś mówił p M. Konieczny' „O 
naszym p rogram ie  pracy oświatowej •; odczyt 
wywołał ożywioną dyskusyę..

Składka narodowa. W dalszym ciągu 
złożyli na  ręce K o m ite tu :  pp. A. Niemczyk 
1 K.. St. Bieluśka 2 K.. J .  Śłuszkiewń z 2 K., 
G. B a r tn ik  2 K., J. K ali ta  2 K., Sz. B a r t  
1 -Ki Jank iew icz  5 K., J. K uraś  2 K., W y­
żykowski 1 K.. St W olański 4 K., Mojżesz 
R o t  40 h., Mac. Drwięga 1 K., Ja k .  D rwięga 
50 k., Ks. K nap  1 K., Ks. Turkow ski 1 1\ , 
Ks. Stasicki 4 K., Ks. Bul.cbowski 1 K., Ks. 
S tanis ław ezyk 1 K„ Ks Poscli 1 K., Ks. Dr. 
D rozd  2 K., M. L indenbaum  10 K., Dr. 
Affenda 4 K., Dr. N ebenzahl 20 K., Dr. R t ick  
10 K., Em. I le rz ig  6 K., B. Fink 2 K., Iz. 
Berns te in  2 K., Asch. R osler  2 K., O. S ilber 
5 K., H. S ilber  2 K., M 1’in te r  3 K., D. 
Tobias  10 K., Dr. W t id m a n n  5 K., Dr. E i-  
chel 4 K ..  Dr. U hrrnann  2 K.. L. R osner  3 K., 
E noch  1 K.. żygm . Maj 1 K.. II. Szafer 1 K., 
J .  v\ leser  2 K M K anner 2 K , Sch.ld- 
k ra u t  2 K,, Dr. Jodłowski 2 K , F .  N eb e n ­
zahl 5 K., Podoliński 2 K. R azem  108 K., 
a  razem  z poprz. wyk. 627 K. 42 h.

W naszej A dministraeyi i k s ięgarn ia  p. 
K. P o llaka)  złożyli w dalszym ciągu : pp. S t a ­
nisław Nowak 40 K., P. Stamew .ki (zebrane 
d. 23. b. m w re s ta u ra c j i  II I ło ch a  przy 
sprzeczce między p. Z an tk ie w ic z e m  a mag. 
farm. p. W aciakiem  i p r / i  fni t. pianie) 8 K., 
razem  z poprz. wyk. 1 (iO K (i() lt.

W poprzednim  num erze  zasz ła  w wyka­
zie sk ładek  pomyłka dr ukar ska ,  a mianowicie: 
było  podano, że p. 2. Pijanowska i J .  To- 
w arn icka  złożyły po koronna podczas gdy

nicka 5 K., nad to  opuszczono p. Czesława 
P ijanow skitgo ,  k tóry  złożył 2 K. Ogólna 
sum a 235 lv. 2 b. podaną  zos ta ła  je d n ak  
należycie, gdyż bez owycli opuszczonych 
7 koron ogom a sum a wynosiłaby tylkó-228 K.
2 h. a me 235 K. 2 li. (c. d. n.)

Niebezpieczny most. Dr H enryk  K lar- 
feld z D rohobycza przybywszy do Z agórza 
w dniu 20. b. m. celem bliższego zbadan ia  
położenia terenów naftowych w Zagórzu  ob ra ł  
sobie m ost kolejowy za miejsce, z k tórego  
obserwował położenie te renów  naftowych i 
sw ojW spostrzeżem a notował, co dało  powód 
je dnem u  z członków żandarm ery i do przy- 
aresz tow an ia  go i odstawienia do aresztów  
sądu w Sanoku, ja k o  podejrzanego  o szpie 
gostwo. Na szczęście jednak  dowied/.iał się
0 tein adw. Dr. Nebenzahl,  znajomy D ra  Ivlar- 
felda a stwierdziwszy je g o  identyczność . s p ć $ ' ; 
wodował jego uwolnienie

Z Zagórza. Zawiązał się tu  K .n n i te td la  
nii sienią pomocy rodakom , ofiarom toczącej 
się wojny, oraz tanitej:;zćj młodzieży szkoln.
1 ro ze s ła ła  n as tęp u jącą  odezwę:

Ogólnie znana  dola b rac i  naszych w 
Królestw ie polskiem, spowodowała znacznie j­
szą hcz .bęw iaz  z całym ogółem patryotyczi.ię 
m yślących rodaków do zawiązania Kom ite tu
—  celem niesienia pomocy dla ofiar toczącej 
się "o jny  i tam te jsze j młodzieży szkolnej.

Bfny w poparc ie  swych usiłowań, pozwala 
sobie podpisany Komitet, prosić o- łaskawe 
zajęcie się zb ie lan iem  choćby n a jd robn ie j­
szych datków w gronie przyjaciół,  znajomy, h 
itp. jego  co przy  okazyi nadi budzących św iąt, 
przy sz lachetnych chęciach może mieć po­
żądany  skutek.

Listy składkow e up rasza  się zwrócić w 
p rzeciągu  dni 14-tu na  ręce  sk a rb n ik a  T o ­
warzystwa „S o k o ła “ p. Ju l iusza  Wojtowicza 
w Zagórzu.

Zagórz, dnia 2-0, kwietnia 1905.
K o m i t e t :

D r. J ó z e f  G dlan t, A leksa n d er K ruger,r Jn -  
linsz_ 'M igacz i 1' ugeniusz de M oszoro, J ó z e f  
P a w lik o w sk i, K a w /w y  S a h iń s k i.  J u liu sz  

W ojtow icz, E d w a rd  W yskie l.
Loteryd liczbow a grasu je  je szcze zawsze 

jako g ra  hazardow a w kolach rzem ieś ln i­
czych. Nhe zaszkodzi więc podać  ciekawe 
cyfry z obrotów' iuteryi państwowej w Galicyi. 
YYedle d a t  s ta tystycznych przyję to  w ciągu 
50 lat,  od r. 1849 do 1S9 S., w Galicyi 370 
milionów stawek. Z tego na 1000 siawek wy­
grywało  przec ię tn ie  14, było razem  5.1 09.946 
wygranych, za k tó re  wypłacono ogoleni 60 
milionów koron. P rz eg ran a  ludności galicyj­
skiej w owym okresie pięćdziesięcioletnim 
wynosiła!..'zatem 51 milionów koron. N ik łą  
wobec tego pociechą' j e s t  okoliczność^-! że w 
dziesięcioleciu od .1889. do 189S. obniżyła 
się ilość s taw et ó 20°/0, > że w m iarę postępu  
oświaty są one i vr dalszym ciągu mniejszt' .
0  ileż je d n ak ż e  b \ łb y  kraj bogatszym, gdyby 
sum a przegranyc.h 54 milionów była  n a j a k i ś  
cel użyteczny wydaną.

(„P rzew odn ik  p rzem ysloxvy:‘) .
D ziesięcioro przykazań, l. Pam ięta j 

p rzed  każdym  zakupem  o „przem yśle k ra jo ­
wym*, k tó ry  nas  wywieść m a  z nędzy i 
ekonom icznej niewoli. — 2. Nie będziesz
chwalił i nahyw ał wyrobów obcych, a  ganił  
wyrób krajowy, zwłaszcza gdy go nie znasz 
wcale. —  3. Otocz się w dom u p ięknem  ro- 
dzimem twórczości ar tystycznej —  sztuki 
s tosowanej w wyrobach przem ysłu  krajowego, 
a wyrzeknij się szychu i blichtru , narzuconego  
przez obcych. —  4. K ochaj wszystko co po ­
chodzi z k ra ju ,  wszystko co w śród ciężkich 
warunków wytwarza, —  nie sz jdź ,  lecz radź
1 dopom agaj w pracy. — 5. N e zabijaj 
szczerych chęci i usiłowań gorętszych  od 
ciebie, lecz o ile cię s tać  dopomóż zwycię- 
ztwu wspólnej dobrej sprawy. — 6. Nie w pro­
wadzaj w b łą d  swych bliźnich, gdy d o m ag a ją  
się wyrobów krajowych, mówiąc, ż e u ie  istnieją.
—  7. Nie kradnij  op.nii wyrobom krajowym, 
k ry tykując  je  z bezpodstawmą złośliwością.
—  8. Nie wyzyskuj wielkich h ase ł  d la  oso­
b is tego zysku i n ie k ła d ź  na  to w ara ch  obcych, 
m a rk i :  „wyrób krajowy*. —  9. Nie żąda  
cen wygórowanych za  wryrób  krajowy, byś 
rychło  się wzbogacił , bo szkodząc sprawie, 
zaprzepaścisz  i własny trud. — 10. Nie wy­
zyskuj ani producentów , an i  konsumentów, 
an i  kupców, nie upraw ia j nieuczciwej konku- 
rencyi, nie wyzyskuj pracow mków, nabywaj 
i rek lam uj dobry tow ar  krajowy, a  p rzy s łu ­
żysz się sobięAi ojczyźnie.

N A D E S Ł A N E .
(Za rubrykę tę Redakcja nie odpowiada)

Sydonia Lauferduma 
H e n r y k  B l u r r i e n / d d

s ł u c n a c H  pra  cu 

z a i ę c z e n i.

Podziękowanie.
Za okazane nam w naszym sm utku  po s trac ie  
ukochanej naszej m atk i  śp. Balbiny wsjiół- 
czueie i tak  liczne wzięcie ud z ia łu  w o d d a ­
niu zm arłe j  osta tn ie j przysług i na tej d rodze  
wszystkim okładamy' serdeczne podziękowanie.

Karolowie Kselowie.

D o  n a t y c h ir ia s t o w e g o  w z m o -  

sEb c n ie u ia  o s ła b io n y c h  s i ł
d la  _ n iem ow  ląt, d z iec i d orasta jących , 
k ob ie t, ch o ry ch  i rek on w alescen tów ', 

z w ie lk im  sk u tk iem  b y w a  u ż y w a n e
H o f  f  a
naturalne pożywienie 
z ekstraktu słodowego,
górujący, doskonały w smaku środek  
posilający, przez pierw sze oowagi za 

św ietny uznany. 3_ 7

W  a p tek a ch  i d rogu ęryach .
l a kż e  Środki spożywcze

w drogueryi m

J a n a  H y d z ik a  JAN HGFr
w  S an ok u . w Stadlau.

JV[aszijna ao pisania
s y s t e m u  „ S m it it  I “,

z tw ardym  wałkiem, 7 razy pow tarzającym  
odbicie, i stolikiem mało używana, do naby­

cia zti 200 zł. (kosztow ała  318 zł ).
Bliższa w iadom ość  w  k sięg ’arn i p. Iv. P o llaka .

I I I Ol l l /OŚCI  K S I Ę G A R S K I E .  

Księgarnia Karola Pollaka w Sanoku
otrzymała świeżo na sk ład : ^  ^

P orębnw ie-z E i,: Siudya do dziejów
lite ra tu ry  średniow iecznej • 1 5 0  

S p ek ta to r , Kapitan fregaty Lew  Pa­
w ło w icz Łautin i in n e n o w e le  3'—  

J u sz k ie w io z  S., Żydzi. P o w ie ść . P r z e ­
ło ż y ł z ro sy jsk ie g o  Z. K łosnik  2'60  

M askoff J ., Zaszum i las. P o w ie ść
w sp ó łcz esn a  w  3 częśc ia ch . 2 to m y  4'6G 

G ru szeck i A ., Nad W artą. P o w ie ść
w sp ó łc z e sn a  . . . .  3 '70  

R o śc isz e w sk i M., Gospodyni p ra ktycz­
na. P o d r ęc zn ik  d la  g o sp o d y ń  
m iejsk ich  i -wiejskich . . 1'40

F e ld m a n  W ., Piśm iennictw o P olskie  
1880 — 1904 . W yd anie"  trzec ie .
4  to m y  po . . .  5' —

K u lc z y c k i L ., Z a ry s podstaw Socyo- 
logii ogólnej. . . . .  4  —

Z u b rzy ck i J a n  S . Dr., Zw ięzła histo- 
rya  sztuki od n a jp ierw szy ch  jej 
z a c zą tk ó w  po c z a sy  n a jn o w sze  5 -—  

D ą b r o w sk i P . Dr., Rekoiemstwo w
p raw ie p o lsk iem  śr ed n io w ie cz n e m  6 '—  

W itw ic k i W . Dr.. A naliza psycholo­
giczna objaw ów  w oli . . . 3 —

Ł o z iń sk i Br. Dr., G a licy jsk i Sejm
stanow y 1817— 1845. . . 5 —

Księgi niektóre z żydow skich pism  
1 starego zakonu w ybrane. P r z e ło ­

ż y ł  J e r z y  Ż u ła w sk i . . 4 .—
O rlicz-G arlihiow ska H ., Opinia. P o ­

w ieść . W y d a n ie  Ii. . . . 5 '20p. Z. Pijano- /.łożyła 2 K., a p. J .  low ar-

Y Y y d a w c a : Dr. W ojciech Slaczka. 1 >dp..n im l/ ia ln -  n ; I n . r :  A leksander Piech. Z d ru k a rn i K . P u lla k a  w Sanoku.


